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I N S E R A T Y :P R Z E D P Ł A T A
1 sgr. 3 ten. od wiersza na i  szerokości 

przyjmują, się tylko w expedycyićwierćrocznie dla miasta Poznaniu 1 Tal. 20 Sgi 
na cale Prussy 2 Tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deekera i  Spółki w Poznaniu. -  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieńeki w Poznaniu.

B e r l i n ,  28 . Grudnia. —  J. kr. w . książę R ejent raczył w  imieniu Najj. 
Pana nadać sekretarzow i sądu m iejskiego, radzcy kancelaryi T b u c r n a g e l o  w i  
w  Berlinie order orła czerw onego  4 . kl., a zam ianow ać w iceprezesa sądu ape­
lacyjnego, tajn. nadradzcę spraw ied liw ości v. B e r n u t h a  w  G łogow ie  pier­
w szy m  prezesem  sądu apelacyjnego w P ozn an iu , d o tychczasow ego dyrektora  
kolei żelaznych A rnolda M a y  b a c h a ,  tajn. radzcą rejeucyjuym  i referującym  
radzcą w  m inisterstw ie handlu, p rzem ysłu  i robót publicznych.

B e r l i n ,  27 . Grudnia. —  C esarzow a rosyjska (m atka) ma się nieco lepiej, 
w edle najn ow szych  w iadom ości z  P etersbu rga , ale n iebezpieczeństw o jeszcze

nie przem inęło. _ . >, . • • . o n  n
W  w czorajszym  okręgu w yb orczym  w Berlinie odbędzie się w d. 3U. G ru­

dnia n o w y  w y b ó r  w  m iejsce radzcy m iejskiego D uuękera, który w y b o ru  nie 
przyiął p rzeszłego, pon iew aż popełniono błąd co do form y.

—  Sejm  prow ineyalny pruski został zam knięty w  d. 22 . G rudnia, saski, 
szląski i reński w d. 23 . b. m. W estfalski zaś sejm  prow ineyalny  przed łużony
został aź do końca bieżącego roku. . . . .  . . .

—  K o t o ń s k a  g a z e t a  p isze: od niejakiego czasu m ów ią  dzienniki n ie­
m ieckie, źe  rząd pruski zamierza zuieść landw ery p ierw sze pow ołan ie i wcielic  
je do w ojska lin iow ego. O ile dow iedzieć się m ogliśm y, jeszcze  dotąd żadnego  
planu nie u łożono w  tej m ierze. P oniew aż się  jednak w ciąż pogłosk i pona­
w ia ją , przeto w yjm u jem y z gazety  S p e n e r a  różne podania o tym  przedm io­
cie. W ed łu g  nich landw era pierw szego  pow ołan ia , a w ięc żołn ierze do roku  
32! mają w y stęp o w a ć  z dotchczasow ego stosunku i być  rezerw istam i najeżą • 
cyrai do lin iow ych  p u łk ów , które zam iast z d o ty ch czasow ych  3 , odtąd z fo. ba­
ta lionów  składać się mają. G azdy w ięc pułk pruskiej piechoty ma się  s,kłaijac 
w  przysz łości z  2 4 . kom panii, g d y  dotąd ty lko liczy ł 12, tym ,sposobem  będą 
niejako w ytk n ięte  ramy do przyjm ow ania rezerw , bądz na ew iczcn u  tr z y ty ­
godn iow e corocznie o d b yw ać się m ające, bądź n a  przypadek postawienia .armii 
na stopie w ojennej. Co się  tyczy liczby oficerow i podoficerów , ta ju z  je st  
ustanow ioną podczas pokoju. G łów na korzyść  z  tćj zm iany ma się zasadzać  
na liczbie dobrych oficerów  i podoficerów , tudziez na pom ieszaniu ludzi w r o ­
żnym  wieku. Natom iast system  n o w y  przew aża daw niejszy  w w ydatkach na 
utrzym anie w iększej liczby oficerów  i podoficerów  sta ły c h , na co potrzeba o  
mil. tal. rocznie. W  tej sum ie podobno ma być zaw arte p od w yższen ie  zoldu d o ­
tych czasow ego , pobieranego przez oficerów  n iższych  stopni 1 podoficerów . Z e  
p rzew y  źka w y  datków w  budżecie w o jsk o w y m  me je st  w iększa , m aztąd pochodzie, 
źe  6  batal. n ow ych  zw yczajn ie  ma ty lko ty le  zaw ierać lu d zi, ile daw niejszych  3 , 
a w ięc  będą to ty lko  słabe kadry p raw d ziw ych  batalionów . Ną m anewrą atoli 
m ają być  rezerw iści z w o ły w a n i w  zu p ełn ośc i, tak ze każda kompania jak pod­
czas w ojn y  liczyć będzie 2 5 0  ludzi. D rugie pow ołanie landw ery jakotez land- 
szturm u czyli pospolite ruszenie pozostanie jak b y ło , z  tą atoli ró żn icą , ze 1 one 
mają dostać lepszych  d o w ó d zcó w . P ierw sze prom oeye w  armii zaczną się  od  
zam ianowania sześciu n o w y ch  kapitanów  sztabow ych  w  każdym  pułku.

_  N iesie p ogłosk a , źe książę jeden  z  królew skiego dom u ma zaw rzeć  
m ałżeństw o m organatyczue. Jak K rólew iecka gazeta donosi, ma nim byc  ks Je­
rzy , k tóry s ię  żeni z  panią von R osenberg. P ierw szym  jej m ałżonkiem  b y ł
m ajor z pruskićj armii. . . .  ,

_  Elberfeldska gazeta p isze: T o czą  się  obecnie obrady nad u reg u lo w a ­
niem podatku gruntow ego. Czyli projekt w  tćj m ierze zostanie przed łożony na 
p rzy sz ły m  sejm ie, niem ożem y pow iedzieć. Przedm iot je s t  bardzo w ażn y  1 tu ­
szym y, źe w nosząc go m inisterstw o, uw zględn i w szechstronne interesa tak 
p ryw atn ych  jako też  państw a. R ów n a  zasada w  podatkach pow inna byc za­
prow adzona. T rudno przew idzieć jak sobie poradzi m inisterstw o w zn iesien iu  
P rzy w ile jó w , przyw iązan ych  do pew n ych  gru n tó w , u ieopłacającyca grunto­
w eg o  pod atku , rów nie niem ożna przew idzieć, jak sobie w  tej m ierze postąp, 
izba panów . Z abraw szy  się  atoli m inisterstw o raz do dz ieła , starać się będzie  
uw zględn ić  wszelakie interesa, ale przytem  okaże s ta ło sc , bo spraw a ta ty le  
w ażna pow inna być  uakoniec rozstrzygniętą .

K r ó l e w i e c ,  22 . Grudnia. -  Przed sądem  p rzy sięg ły ch  stanął wczoraj
rendant kasy towarzystwa ogn iow ego G lede, oskarżony o skrad żerne-30 ,000
tal. z  kasy to w a r zy stw a , które dopełn ił przez włam anie się  do mej. Kra ziez  
ta narobiła w ielk iego chałasu w  sw oim  czasie, hp raw cę w krótce odkryto , b y ł  
o dotąd nieposzlakow any urzęd nik , w  pod eszłym  wieku , w  dobrych sto su n ­

kach m ajątkow ych . Z prostej m anii, inaczej chciw ości p ieniędzy, popełn ił 
zbrodnią. P oniew aż oskarżony b y ł z innym i p rzypuszczony do adm inistracj i 
kasy i posiadał kluc* do n ićj, przeto przysięg li mieli rozstrzygnąć, czyli p o ­
pełnił kradzież lub sig dopuścił przen iew ierstw a. P rzy sięg li orzek li, ze się do­

puścił kradzieży, na m ocy w ięc  tego orzeczenia skazała go  sąd ow a deputacya  
na pięć lat w ięzienia.

Mróieatwo Potsliie,
W a r s z a w a ,  2 3  Grudnia. —  N ajj. P a n , dnia 31 . Październ ika, n a j­

w yżej rozkazał: udzielić inżynierom  górniczym  praw o w stęp ow ania  do s łu -  
to w a rzy stw  p ry w a tn y ch , budujących drogi żelazne i inne w ażne zakłady  
w pań stw ie , z zachowaniem  p rzep isów , jakie postanow ię b y ły  w  Grudniu 18i)b  
r. dla in ży n ieró w  dróg kom unikacyi. .

—  N ajj. P an , dnia 27 . W rześn ia , rozkazał: 1 ) P rzy w ile je , n a d a u e w y -  
chow ańcom  zakładów  w o jsk o w o -n a u k o w y c h , przy w y stęp o w a n iu  ich  z  tych  
zakładów  w p rost do s łu żb y  c y w iln ej, zach ow ać w  sw ej m ocy. 2 )  O soby s łu ­
żące w ojsk ow o, które o trzym ały  w ych o w a n ie  w  zakładach pom ieniouyęh , przy  
przejściu ich ze s łu żb y  wojennej do cy w iln e j, przęipiąnow ać na rgpgg ;n jesn iż -  
szą od te j, do jakiej przez w y c h o w y w a n ie  się w zak ładach , nabyli praw a  
i którą b y ły b y  nagrom adzone przy przejściu z  w spom nionych  zak ładów  
w p rost do s łu żb y  cy wilnćj. ,RVi- warsz.

—  N ajprzew ielebuiejszy Nikauor N ieg u sz , biskup C zarnogoryi; w y jech a ł
ztąd do C zarnogoryi

JFrnncya* . . . . .
P a r y ż ,  2 2 . Grudnia. — W iadom ość o cząstkow cm  uw olnieniu hrabiego  

M ontalemberta rozbiegła się lotem b ły sk a w icy  po m ieście i w p raw iła  w  niem ałe  
zadziw ienie d w ór, bo nieprzypuszczano, aby sąd  apelacyjny w  czem kolwjek  
miał zm ienić w yrok  pierw szej instancyi. T o  przypisują  sk ładow i są d u , któ­
rego prezydent nie ma należeć do zw olen n ików  rządu. W oźn i zda­
wali się  nie uw ażać na to, czy kto ze słuchaczy sp isy  w ał sobie w iado­
m ość jaką a okrzyków  za ch w y tu , jaki oddaw ano w y m o w n y m  głosom  ob roń ­
ców  p Berryera i D ufaura, oio pr*«ryw.ał prezydent. W  końcu m o w y , 
<>dy p B erryerow i p rzeryw ano, odezw ał się  p. prezydent ośw iad czając, źe  
nie jest zw yczajem  na posiedzeniach są d ow ych  uczuciom  sw oim  w olne p u ­
szczać w odze. P. Berryera naw et zd a w a ły  się  te c iągłe przeryw ania niepokoić, 
bo p rosił, by się  uciszono, g d y ż  to przeszkadza m u w  p recyzy iroysh . Środki, 
których u ż y w a ł zew nątrz sali posiedzeń , b y ły  natom iast zb y t ostre. W iele  
osób oddalono. Liczba dam , które b y ły  na wczprajszem  posiedzen iu , w y n o ­
siła  około 2 5 ,  m iędzy niemi dw ie  aktorki z  teatru francuskiego (theatre tran- 
cais) których obecność w publiczności tak w yb orow ej nieco obudziła sensaęyi. 
M iędzy zagranicznem i dyplom atam i spostrzeżono tureckiego posła  1 bar. S eeb a-  
cha: n iektórzy tow a rzy sze  z grona w . ks. K onstantego, którzy  także tam sig  
zesz li, przed zam knięciem  posiedzenia odeszli. W ra żen ie , jakie m ow y panów  
Dufaura i Berryera u czyn iły  na zgrom adzeniu , b y ło  głębokie 1 silne. K bJich  
s ły sz a ł 2 4  L istopada, m usiał w yrzec w ó w cza s: źe  siebie przesadzają. Uzis 
byli oni jeszcze w zu io śle jsi, w y żsi. .Dziwni* odbijała odp ow ied ź j.eneralnego 
prokuratora Chais d’E steage. W y k ła d  je g o  zaw ierał niektóre w zn iosłe  m iej­
sca- ale w ogóle b y ł on .słaby, d o w od zący , ze  dobry adw okat me za w sze  je st  
dobrym  jeneralnym  prokuratorem , a m ianowicie W sp raw ie , która m ało obu­
dzą sym p aty i i która w y z y w a  w szranki najcelniejszych członk ów  stanu  
paryskich adw okatów . W  m ow ie pana D ufaura, odznaczającej się  scisłoscią  
loeiczna nie m ożem  nie p rzytoczyć  przedew szystk ięm  ośw iadczenia je g o , ze  
na w yraźn e życzen ie  pana M antalcmberta sław a  w  obronie w n iosku je g o  
apelacyjnego, źe tem chętniej życzen iu  tem u zad o sy ć  c z y m , ze je g o  
a łeb ok iem le s t  przekonaniem , iż spraw a m niejsza obejm uje w sobie pytanie, 
m aiace ogóln iejszy  i w ażniejszy  charakter, m ź szczególne interesa pana 
Montalemberta tj. czyli w e F ran cyi m ężo w i pełnem u w ysokićj nauki 1 w y ­
kształcenia znanem u z um iarkowania, w olno pisać otw arcie o spraw ach h isto ­
ryczn ych  ’filozoficznych i politycznych . Pan Dufaure i p. B ery er silili się, 
aby skłonić są d , do odstąpienia od 3. punktu oskarżenia: źe  p . M optalcm bert 
ta ia n a ł się  na pow szechne praw o g łosow an ia  i na praw o , jakie cesarzow i na- 
daie konstytneya. T ryb u n ał pierw szej instancyi uznał p. M onklem bęrta w in­
nym  tego p rzestęp stw a , i tym  sposobem  p ostaw ił gp  z kafegoryą francuskich  
obyw ateli, k tórych , w  m yśl prawa bezpieczeństw a kaźdćj chw ili do A fryki lub 
K aicnny m oźoa deportow ać. P o w o d y  przytaczane b y ły  tak .|ra łu e i« i, ze nie 
dziw  iż w tćj m ierze M ontalem bert uw oln iony  został. Jako tez w yrok istotnie  
uw oln ił ro  do tego  zarzutu , i zm niejszy ł karę więzienia, na trzy m iesiące.

—  W ielki książę K onstanty opuszcza dziś w ieczór p  8  godzinie P aryż  
udaiac się  do M arsy lii, gdzie nań okręt »R uryk« czeka. W c z o r a j  w ieczór o d ­
w i e d z i !  go cesarz w  poselstw ie rosyjskiem . P ółu rzęd ow e pisma me prawie.
0 pobycie jego tu  nie m ów ią. T y lk o  P r e s s e  organ ks. N apoleona, p ośw ięca  
pobytow i w ielkiego księcia kilka uw ag. W  całej jeg o  pod róży  —  są słow a  
tego dziennika —  doznał wielki książę K o n s t a n t y z e  strony m ieszkańców
1 w ładz najsym patyczniejszego przyjęcia. F rapcya i R a s y a , zdaje s ig , z e z a -
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pomniały wojny krym skiej, albo przypominają ją  sobie na t o , aby wznawiać 
sobie dowody wzajemnego szacunku. Inżynierów naszych najlepićj w Rosyi 
przyjm ują, a majtkowie obu flot nie raz się z sobą bratają. Wielki książę 
w i e l k ą  cieszył się sym patyą wPiem oncie; i rząd austryacki — tak u trzym ują ,— 
z pewną niespokojnością spogląda na usilność, jaką brat cesarza unika posia­
dłości austayackie, przez które w prost prowadzi droga z Peterburga do połu-
dniowćj E uropy. , . .

—  Jeszcze nie przestają rozsiewać niepokojących wieści o położeniu rze­
czy w Lombardyi.

—  Profesor zamordowany w Pawii nie nazywa się Rossi, ale Einilo Bi- 
ceio. S ądzą, źe spraw cy mordu należą do tajnego tow arzystw a; dodają i to, 
źe wcale nie jego miano na celu, ale źe dyrektor policyi imieniem Rassi miał 
być puginałem pchnięty.

  Deputacya wołoska mająca złożyć rządowi francuskiemu objaśnienie
spraw y Księstw Naddunajskich, przybyła tu. M ówią, źe konsul francuski 
pan Beclard panom tym odradzał tego kroku, który do żadnego nie poprowa­
dzi rezultatu.

— S ądzą, źe pan Thouvenel nie wróci ju ż  do Konstantynopola; domy­
ślają się tego z tćj okoliczności, iż urlop jego do końca Kwietnia został prze­
dłużony.

P a r y ż ,  23. Grudnia. —  I dziś zajmuje publiczność prawie wyłącznie 
sprawa p. Montalemberta. M o n ito r  ogłasza w yrok bez najmniejszych uwag.

— Hr. Persigny nie udał się do W łoch, ale do Londynu z żoną sw oją, 
w celu zabawienia tam przez niejaki czas.

—  Jeżeli w publiczności nie szczędzą pochwał obrońcom pana Montalem­
berta , toć i sędziom odmówić niem ożna zasłużonego uznania. Szczególniej 
chwalą prezydenta p. P erra t de Chezeiles. Z wyroku wszyscy są zadowoleni.

— Sekcya finansowa rady stanu pochwaliła projekt tak nazwanego banku 
cesarskiego. Będzie się on pisał: Societi commerrielle et industrielle i ma na 
celu podniesienie handlu i przemysłu. Kapitał zakładowy składa się z 60 mi­
lionów fr., z których zaraz 40  będzie emitowanych, a 20  później. Na czele 
tego tow arzystw a stać będzie komisarz cesarski, któremu ma służyć prawo 
veto. Obok niego będzie komitet dyrygujący w ybrany z łona rady admini­
stracyjnej. Panowie d’H orbluy i Dcwiuk zastępować mają w tym komitecie 
handel.

—  Księgarz Bacherte wyliczył p. Lamartinowi 350,000 fr. jako dochód 
z Court families de la littdrature za rok bieżący. _

— Spraw y włoskie ściągają tu ciągle na siebie uwagę publiczności. Do­
tychczasowy przyjazny ton , przebijający w prasie piemonckićj i fran- 
cuskićj został nieco zaćmiony. Tutejsze dzienniki dały do zrozumienia, że na­
leży zastąpić w Włoszech w pływ  austryacki francuskim. T o  się wcale w T u ­
rynie nie podoba i O p i n i o n e  protestuje dziś przeciw projektowi zastąpienia 
panowania austryackiego przez francuskie. Przyjm ie on wprawdzie ku zwal­
czeniu Au8tryaków wojsko francuskie; ale i na tem koniec, a to nie podoba się 
w  Paryżu. Dziennik stojący w związku z rządem , uznaje uwagę O p i n i o n e  
za naiw ną, twierdząc, źe cały hałas o niezawisłości ludu włoskiego î  t. d, 
dla tego podniesiono, bo Francuzi za pomocą tego manewru mocniej chcieliby 
się we W łoszech usadowić. Rosya popiera te idee, bo za to zostawiono jej 
do woli Dunaj i wszystko, co jest koło niego.

(Kor. Cu.) Szumne a przebrzmiałe ju ż  pogłoski wojenne, które wyszły 
z  P a r y ż a ,  p rz y p o m n ia ły  s ło w a  p o e ty ; fatraszoym hukiem zabrzmiało trąb 
10,000, potem głuche milczenie — nic nie słychać więcćj... Dziś »nie słychać 
więcćj*. M ówią, źe będzie pokój i pokój długi.

W  Villafranca je s t część rosyjskich statków wojennych. O kupnie księ­
stwa Monaco przez Rosyą czy Piemont nie ma nic nowego. Książe Monaco 
je st z żoną w P aryżu , w którym  zw ykł zimę przepędzać. Jest to Francuz 
ze zwyczajów życia, który lubi wszystko co się znajduje w Paryżu  i który 
by łby  rad księstwo spieniężyć byle tylko korzystnie. W . ks. Konstanty ma 
ju ż  być w Tulonie i ma przybyć do P ary ża , lub ma przejeżdżać przez Paryż 
udając się czy do Petersburga czy do M adrytu, ina przepędzić noc w Fontai­
nebleau. Oficerowie m arynarki francuskiej przestają chętnie z oficerami ma­
rynarki rosyjskićj, bo maniery ich są więcej do siebie zbliżone. Z oficerami 
angielśkiemi nie mogą obcować ani Francuzi ani Rosyanie. Cesarz Aleksander 
ozdobił p. Thouvenel orderem orła białego. Powołany został do Petersburga 
na dyrektora odświeżonego J o u r n a l  de St .  P e t e r s b u r g  p. Letellier były 
redaktor A s s e m b l ć e  N a t i o n a l e  i S p e c t a t o r s .  Pan Letellier już podeszły 
w  wieku jest fuzyonistą, a nawet legitymistą. Z jego powołania tryum fują 
ci, którzy zdawna przebąkiwali o złem w gruncie usposobieniu Rosy an dla 
cesarza Napoleona. Sfery rządowe patrzą ciągle z wielkiem zajęciem na re ­
formę rosyjską i widzą w niej dw a dążenia: dążenie angielskie, szlachty, a fran­
cuskie, cesarza. Dążenia cesarza nie dzielą jeszcze wyżsi urzędnicy rosyjscy 
I ztąd pochodzą zwłoki. Sfery rządowe patrzą także z zajęciem na propagandę 
rosyjską. Mówiąc o tem dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  sprowadza znowu Ro­
syą ku Azyi. W edług niego tylko szlachta rosyjska ma mieć oko zwrócone 
ku zachodowi; lud zaś rosyjski ma się obracać ku wschodowi »zkąd karawauy 
przychodzą*. W edług Francuzów, tryb  w jakim będzie przeprowadzona re ­
forma rosyjska, jest rzeczą wysoko polityczną a nawet międzynarodową.

M ówią, źe interes wymiany doliny Dappes został odłożony na późnićj.
Wiadomość o aresztowaniu przez konsula Sabattier Namika baszy w Dźed- 

dah została zaprzeczoną. Aresztował w Dżeddah sam Namik basza kilku urzę­
dników i mieszkańców.

Komisya obradująca w Palais Royal oświadczyła się za utrzymaniem najmu 
wolnych m urzynów , cesarz zaś w liście do lorda Brougham ośwadczył się 
przeciw niemu. Cesarz chce, jak  obiecał, znieść ten handel, okryty baranią 
skórą i zastąpi go przez najem koolistów. Zdaje się, że Anglia zezwoli na 
najmowanie przez Francyą koolistów w Indyach. Ma przybyć w tym  inte­
resie i ułożyć się z francuskim rządem angielski kapitan Rogers.

Operacye w Kochinchinie przeciągają się z przyczyny złej pory. Mają 
się na nowo rozpocząć w końcu Grudnia. Rząd francuski posyła wiele efektów 
wojskowych do T uranu  na handlowych okrętach hiszpańskich i wojennych 
francuskich.

Izby mają być zwołane na dzień 5. Lutego. T o  co donoszą dzienniki bel­
gijskie o zmianie płacy deputowanych jest jeszcze pogłoską. Zapemniają mnie,

że rada stanu odrzuciła projekt zaprowadzenia banku cesarskiego, czy osobnego 
czy połączonego z kasą eskomptową. Nie mogę temu uw ierzyć, bo wiem, że 
rząd widzi potrzebę nowego wielkiego banku i źe tym interesem zajmuje się 
hr. Morny. Obrady rady stanu są ściśle tajemne.

Cesarz posłał ua wyspę św. Heleny kapitana inżynieryi dla wyporządze- 
nia domostwa, które zajmował Napoleon i jego towarzysze.

W ybory w departamencie Seine i Oise nie doszły. Było trzech kandyda­
tów (wszyscy rządowi) i głosy między nich się rozdzieliły, nie dające żadnemu 
legaluej większości.

Książe Napoleon był na obiedzie u pana Bixio w towarzystw ie panowie 
Gervain (de Caen) Emila Girardin i p. Pinard. Ks. Napoleon chce, aby Algie- 
rya  posyłała dwóch deputowanych do ciała prawodawczego.

Redakcya R e v u e  de  d e u x  M o n d e s  jest w kłopotach. PanForcade 
zobowiązał się zatrzeć w Kronice Przeglądu pamięć artykułu p. St. Marc Gi­
rardin o dyplomatycznym W aterloo w Rumunii. To co w tym celu napisał 
w przedostatnim numerze, nie znaleziono dostatecznem i ministerstwo spraw  
zagranicznych zerwało z redakcyą Przeglądu. Redakcya znajduje się obecnie 
bez m ateryałów, które dawniej brała z ministertwa spraw zagrcnicznych. 
Kronika R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  straci nieco na dobrej informacyi. Rząd 
będzie się starał podnieść R e v u e  C o n t e m p o r a i n e .  Przegląd ten coraz le­
piej prowadzony, ale nie mając pisarzy do romansów i powieści jest dla tego 
ciężki, zyskał sobie Eugeniusza Feydau autora »Fanny« i ma ogłosić wkrótce 
nowy romans tego autora pod tytułem •DanieL. Kronika polityczna pism 
najwięcćj dziś zajmuje publiczność, bo jest najtrudniejszą. Obok panów F or- 
cade i Monty kronikarzy przeglądowych, zajął dobre miejsce p. Prevost Para- 
dal kronikarz D e b a t ó  w, a za nim p. Assolant kronikarz P r e s s y . .  W yjąw szy 
p. MontX, wszyscy krontkarze są oswojeni z Anglią i Sanami Zjeduoczonemi. 
P. Assolant bawił długo w  Stanach Zjednoczonych i opisał dowcipnie obyczaje 
tej części świata. Pan M o n t y  opuszcza kronikę R e v u e  C o n t e m p o r a i n e .  
Zastąpi go p. Boilay.

Bardzo jest czytaną książka Micheleta o miłości. Ci co ją  krytykują w y­
bierają złe strony książki, a zapominają o dobrych. Micbelet powiedział wiele 
niepotrzebnych rzeczy, ale powiedział także wiele ważnych i nowych. Książka 
jego zrobiła ua mnie dobre wrażenie i sąd mój jaki wydałem o niej w mojej 
korespondencyi do waszego pisma, zgadza się z sądem p. Emila Montegut, 
krytyka R e v u e  d e s  d e u x  Mo n d e s .  P. Montegut ualeźy do najlepszych 
redaktorów przeglądu, bo zna dobrze Francyą i Anglią, bo zwraca zawsze 
oko na grunt rzeczy, to jest na obyczaje, religią itd., bo wielbiąc grunt angiel 
ski nie kusi się jak tylu innych, wszystkie instytucyc z gruntu augielskiego na 
grunt francuski przenosić. P. Moutegut po długiej a porównawczej mowie 
poświęconćj Anglii i F rancyi, wpadł prawie w melancholią, a przynajmniej 
w zadumę. Jest to pisarz delikatny, lękliwy i nieszczęśliwy, bo przeszedł 
przez długą pracę i znając grunt Francyi przyszedł do utraty  ideału, źe nie 
powiem celu. Pan Montegut ma nadzieję, źe książka Micheleta dusze porwie 
i w yw rze w pływ  korzystny na Paryż.

Grudzień je st miesiącem napoleońskim. Dnia 10. Grudnia ks. Napoleon 
był obrany prezesem rzecąypospolitej, d. 2. Grudnia przyszedł do władzy ce­
sarskiej , a d. 15. przypada rocznica sprowadzenia ciała Napoleona Igo do P a­
ryża. Napoleońscy żołnierze, którzy nie mają dawnego m unduru, dostali 
ubiór złożony z drogiego granatowego surduta, szlif grcnadyerskich i kaszkietu 
z pomponem.

Podniesienie podatku na fabrykacyę cukru z buraków, grozi fabrykom 
upadkiem. P. Crespel główny fabrykant cukru z buraków, zapłaci! tego roku 
milion podatku i stan jego finansowy staje się coraz gorszym. P. Crespel za­
czął od niczego i przyszedł do milionów i teraz znów zejdzie do niczego. Taki 
jest los przemysłowców. Robią oni fortunę kraju , a potem byle jakie prawo, 
byie jaki nowy podatek całkiem ich rujnuje. Cesarz chcąc podnieść kolonije, 
mnsi dążyć do zguby fabrykacyi cukru z buraków.

Umarł wczoraj br. T ascher, dawny par Francyi, którego córka poszła 
za Narvaeza księcia Walencyi. Małżeństwo panny Tascher, małżeństwo nie­
szczęśliwe, skojarzył król Ludwik Filip, dla przy wiązania do siebie jenerała. 
Ludwikowi Filipowi nie udało się dobrze żadne małżeństwo.

P a t r i e  przeczy aby zakończyła polemikę z Emilem de Girardin z w yż­
szego rozkazu.

A n g lia .
L o n d y n ,  22. Grudnia. — T i m e s  zamietzeza dziś artykuł wstępny 

o Montalembercie naśmiewając się z postępowania jego. Jego upór ,  mówi ten 
dziennik, był fałszywym krokiem. Cesarz przyznał, źe się skompromitował, 
a na tym tryumfie powinien był poprzestać mąż pryw atny, który miał dość 
odwagi wystąpić z podniesionym oszczepem przeciw władzcy, despocie 35 mi­
lionów dusz i rządzącemu nad 400,000 bagnetów. Cóż zyskał p. Montalembert 
przez swój upór? Powno, źe przywrócił linią napadu cesarza i jest zuiewolony 
wbrew swćj woli postępowań w myśl swego pierwotnego planu. Głównym 
rezultatem jest to, źe p. Montalembert idzie do więzienia i ma zapłacić karę pie­
niężną, nie mając i tego uczucia, źe spotka go spóludział publiczności w jego 
nieszczęściu. Bo w powszechności tego będą zdania, źe on sam sobie ten los 
lekkomyślnie zgotował.

Grecya.
Z Aten pod dniem 16go Grudnia donoszą, że ju tro  oczekują tam lorda 

Gladstone.
Wyspy Jońskie.

K o r f u ,  10. Grudnia. —  Gladstone przybył 10. b. m. do Cefalonii, p rzy j­
mowany z wielkiem uniesieniem. Reprezentanci miasta podali mu pamiętnik na 
rźecz połączenia się z Grecyą. Gladstone oświadczył, źe iustrukeye jakie ma, 
nie pozwalają mu wdawać się w podobne rzeczy. 14. ra. b. oczekiwano go 
w Zante, gdzie partya heleńska zabierała się do demonstracyi w myśli swojćj.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  28. Grudnia. — Już to nie po raz pierwszy uważaliśmy, źe 

korespondent pisujący z Poznania do C z a s u ,  nieustannie zaczepia nas w y­
cieczkami, pochodzącemi albo ze złój woli, nicchcącej uznać dawniejszego na­
szego położenia, albo z predilekcyi pew nych, które mu wolno podzielać, ale 
nie wolno nadoźywać z krzyw dą trzeciego, Jaź  to p. J. Kraszewski w swoich
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listach napominał w ym ow nie publicystów pisujących do gazet warszawskich, 
aby się nie szarpali wzajemnie, nie warczeli około kości, chcąc ustraszyć w spół­
zawodników. Podobnych korespondencyi naczytaliśmy się po różnych dzien­
nikach do sy tu , jedni mawiali, ten lub ów  dziennik przestaje w ychodzić, ten 
lub ów  dziennik niema loiki, niezna gramatyki, a w szystkie te zarzuty najczę- 
ściźj b y ły  tylko w ypływ em  złej w oli, popieraniem sw oich, chęcią szkodzenia 
drugim. Słusznie więc p. J. Kraszewski poczytał podobne postępowanie za 
niegodne, za poniżające publicystów, gdyż trąci często raateryalnem aspiran- 
ctwera. Nie pomawiamy korespondenta poznańskiego o to , ale dajemy mu tę 
uprzejmą przestrogę, zwracając jego uwagę na zdania p. Kraszewskiego, któ­
rego powaga dziś jest ustaloną, źe publicystom polskim potrzeba starać się 
głów nie o zgłębianie prawdy, o przedstawianie jćj w formie umiejętnej, o s łu ­
żenie dobru pospolitemu, o miłość która łączy, o unikanie złośliwej szermierki, 
która się na nic nieprzydaje a budzi w  końcu wzajemne rozjątrzenie i niezgodę. 
Idąc za jego przekonaniem i przykładem pomijamy korespondenta poznańskiego 
błachą polemikę i prosimy, aby pilnował przedmiotu i pokazał źe oddając się 
publicystyce, umie zgłębiać prawdy i je na pokarm swoich ziomków oddawać. 
W ielu bowiem mamy takich publicystów, którzy przystępując do wielkiego 
sw ego zadania, zamiast zgłębiać piórem sw ój przedmiot, tylko go z kurzawy 
omiatają.

M ię d z y c h ó d ,  25 . Grudnia. — Podczas w yborów  do rady miejskiśj 
szczególniejszego rodzaju zaszła kwestya. Pierwsza klasa wybrała kupca 
Lewinthala, trzecia piwowara Adama, druga kupca Salomona Pinnera. Rada 
miejska składałaby się odtąd z czterech żydow skich reprezentantów, gdy tym ­
czasem statut miejski opiewa, źe tylko trzech może w niej zasiadać żydowskich  
członków. Obywatele żydow scy  starają się , aby członkowie ich wyznania po­
twierdzeni zostali, a chrześciańscy obywatele domagają się , aby czwarty w y  
bór został unieważniony.

— Miasto nasze wedle ostatniego przeliczenia wynosi 3239  mieszkańców, 
rodzin 678. Ewanielików 1971, katolików 53 3  i 735  żydów . Od roku 1855  
pow iększyła się liczba mieszkańców o 93.

M u r o w a n a  G o ś l in a ,  25. Grudnia.—  W  d. 17. b. m. przed południem 
zapaliła się w  Kowaiskiem stodoła w  czasie młocki. W skutek tego zgorzało 
kilka budynków wielkich gospodarskich ze znacznerai zapasami w zbożu i pa­
szy . Podejrzenie padło na chłopaka, iż ogień podłożył ze zem sty, za ponie­
sione plagi.

—  W  Wielkiej Kołacie umarł po krótkićj chorobie gospodarz R. Ludzie 
m ów ili, źe go zbiła żona. Zmarły podczas krótkićj choroby swćj nie w spo­
minał, aby cierpiał wskutek pobicia go przez żon ę, po pogrzebie atoli w  dni 
14  zarządził sąd na wniosek prokuratora wykopanie zmarłego. Z obdukcyi 
miało się podobno w yk ryć, źe R. zwyczajną nie umarł śmiercią. Śledztwo 
przeto wytoczono.

Rozmaite wiadomości.
 Jak wielkie wzmaga się żebractwo w e F rancyi, dowodzi najlepiej list

sekretarza biskupiego w  Nancy, ogłoszony w pismach miejscowych. Do za­
rządu jałmuźn cesarskich (AumonnerieImperiale) nadchodzi taki nawał najroz­
maitszych próśb o wsparcie, źe jakim takim datkiem niepodobnaby zaspokoić 
kaźdćj. Do tego starają się korzystać z szczodrobliwości cesarskićj nie sami 
tylko ubodzy, ale i tacy co żyją w dostatkach. T ym  zaś sposobem sprawia 
się uszczerbek potrzebnym na prawdę i naruszają się sumy przeznaczone w ła­
ściw ie szpitalom i kościołom.

Wiadomości literackie.
D z ie n n ik  l i t e r a c k i  Nr. 149 wyraża się o nowem wydaniu « Pieśni 

o ziemi* p. W . Pola w następujący sposób; przytaczamy artykuł ten w cało­
śc i, aby częścią wykazać w yższość wydania poznańskiego częścią wytknąć 
zmiany jakim uległo nowe wydanie warszawskie.

Pieśń 0 ziemi. Nakład i druk Orgelbranda, W arszawa 1859.
M ógłby kto sądzić, biorąc książkę z pow yższym  tytułem  do ręki, źe 

znajdzie w  niej opisy ziemi od równika do równika, wyszczególnienie rozmai­
tych  jej w łaściw ości, a nawet może jaki rym owany traktat geologiczny. 
Om yliłby się jednak mocno w  swem mniemaniu. Książka bow iem , którą 
mamy przed sobą, a która pow yższy  tytu ł nosi, jest po prostu drugiem , lecz 
zmienionem wydaniem w yszłej przed laty kilkunastu w Poznaniu: .Pieśni
0 ziemi naszej, W incentego Pola*. Zmiana jednak, a raczej okaleczenie ty ­
tułu tak n iew łaściw e, z góry ju ż  źle o  niniejszem wydaniu uprzedza. Za ty ­
tułem poszły i zmiany w ciągu samegoż dzieła. Czy okolicznościami miejsco- 
wemi zmuszony, chcąc w ydać pieśń sw ą w  W arszaw ie, czy też z popędu 
własnej woli autor zmienił ją  i obciął w  wielu miejscach, przetrzebił w ybi- 
tuiejsze ustępy i cały swój utwór znacznie przekształcił. Przekształcenie to 
wcale nie wypadło na korzyść poematu. Ujęło wiele piękności, a nie pow e­
tow ało ich w  niczem, pomimo niektórych dodatków, i długiego w stępu z nad- 
pisera: Na jesien i, który autor dziełn swojemu jako g łow ę dorobił. Natomiast 
śliczny ów  w stęp dawniejszy, pełen prostoty i przejmującego liryzmu, ktoren 
w  pierwszem wydaniu kilka kartek zajm ował, został całkiem przerobiony
1 w  now ą przedmowę wsztukowany.

W  wierszu: Na jesieni, nie znajdujemy tego w łaśn ie , czem niegdyś po- 
ezye Pola za serca chw ytały, i przez co tak powszechnie ulubione się stały. 
Owej prostoty niew ym uszonćj, rzewności która z szczególnym wdziękiem  
ożyw iała jego pieśni, owej rzeźbiarskićj wydatności rysów  w opisach, wprost 
branych z natury, duchem poety ogrzanych i ożyw ion ych , a jemu w łaściw ym  
rytmem w ydanych, niem ożna znaleść w  tym najnowszym utw orze Pola. 
Ciemne uogólnienie wyobrażeń, rozsnuwanie współm glistych pojęć zastępuje 
miejsce obrazów i prawd, żyw ym  strumieniem bijących. Słońce poezyi ni­
knie, po za tym obłokiem słów  i w ierszy na dawny wprawdzie sposób manie- 
row anych, których jednak promień dawnego natchnienia z w ewnątrz nie 
ogrzewa. W iersz: Na jesieni, nie zajmowałby sam przez się dłnźćj naszćj 
u w agi, lecz mamy żal do n iego, źe przy łoży ł się do przekształcenia »Pieśni 
o ziemi naszćj*, ow ego najpięksiejszego dyjamentn poezyi Polowskićj, i dla 
tego powiemy o nim słów  parę. .

Jaki zachodzi związek między wstępem nowodorobionym a w łaściw ą pie­

śnią, trudno dobrze zrozumieć. Jedno bez drugiego całkiem ostać by się mo­
gło. Poela opisuje jesień w kraju polskim, coraz głuchszą w Listopadzie. 
Opis ten nic zaleca się szczególną pięknością obrazowania, grzeszy częstem po­
wtarzaniem się, i używaniem ow ych mglistych okólników, ktoremi jak o 
wytknęliśm y, Pol zapełnia nowsze sw e poezye. Dla przykładu przytoczym y  
kilka w yjątków :
Coraz ciszej —  W rzesień! W rzesień! O! jesieni złota nasza.

Słońce rzuca blask z ukosa, T y ś  jak darów Boza czasza,
1 dzień krótszy, chłodna rosa, Dziwnie mądra, pełna części,
Ha i jesień — polska jesień. 1 kochającej pełna treści...

A dalej:
Jesień polska, to inatrona, A  co w yszło  z serca, z łona,
Przysporzyła i oddaje, Ukojone, całe staje.

Do lepszych sztrof należą następujące, w  których autor porzucając ogól­
nikowe wyobrażenia, więcej obrazuje naturę:

Jest we W łoszech piękna w iosna, Miasto lauru dąb w jesieni,
W łoskich wieszczów ukochanie, Jesień jako święta ksieni
I czarowna i m iłosna, W  ziemi Piastów gospodarzy,
Że słów  dla niej ledwo stanie. I jak pani m iłościwa,

Tak łaskaw ą, szczodrą b yw a ,
I jest starych bogów lato, £ e tylko wszystkich darzy.
Gdzieś tam greckie —  co bogato
1 rozkosznie duszę poi,... Coraz ciszej, to nie wrzesień,
Lecz jest także w ziemi tw ojej, Lecz listopad — głucha jesień.
Starych bogów  upominek , Hej! listopad ■ w listopadzie,
Miasto mirtu jest barwinek, Niema rady — ^°,P ° radzie.

T u ju ż  nawet nie można dobrze wyrozum ieć, co właściwie chciał autor 
wyrazić. Ten brak rady w listopadzie powtarza autor kilka razy, zawsze 
bardzo nieszczęśliwie, psując tym zwrotem najpiękniejsze miejsca.

P ług stateczny i pług darzny, W szystko  pługiem wyorane.
A  kto orze, ten poważny. I kmieć Bozy z Bożym  słu gą ,
1 broństara, i kość z kości Z Bożym  sługą , z Bożym mężem,
Chwała św iętych i rogoża , Orał grunt ten wiernie, długo,
I ta służba gościnności, P ługiem , słowem  i orężem...
Miłość ludzka —  bojaźń Boża, W ięc i w szystko świadczy temu,
Czułość serca i sumienia, Jak byw ało po staremu,
I co tylko nam z przejrzenia Świadczy nawet w listopadzie,
Opatrzności było dane, Choć nie rada bo po radzie.

Dalej znów  kilka pięknych sztrof, napisanych z rzewnem uczuciem: 
Wielkim szlakiem, starym śladem, 1 czy jeszcze serca stanie
Sercem , duszą szedłem długo, Co odpowie na wołanie?...
I p łynęły  pieśni strugą,... g  jj j jj0p hop! głucho w lesie,
Lecz rok każdy listopadem. Głuszej Jeszcze w  sercu, w swiecie,
Gdzież te w dzięki, te uroki Wiatr pożółkłe liście niesie,
Kwitnącego wiosną sadu?... I listopad śniegiem miecie...
Czy go poznasz, kiedy mroki Listopadzie, listopadzie,
Nań się spuszczą listopadu?... Bardzo duszy nie do składu,
Czy poznany ptak po g łosie , Co tu radzić ? gdy po radzie,
Co tam czysto szedł po rosie? W  dniach przepaści listopadu?

W  końcu zmieniając kilka najpiękniejszych sztrof w stępu z pierwszego 
w ydania, po kilkakrotnem zapytaniu:

A czy znasz ty bracie młody,...
Zastępuje je autor następującemi:

Poznaj pókiś jeszcze młody, Poznaj miernych serc spuściznę,
Co kochane było wprzódy, Dobrej sław y ojcowiznę.
Nim tw e serce krwią dziedziczną, g 0 ^  ona ■ naj Czulej,
Kochać mogło ziemię śliczną. j u^oc}ja j upieści,

PozDaj ziem skie i podniebne,, I u św ię c i i u m ie śc i,
Bo te skarby’ ci potrzebne, 1 do serca przymatuli. (

W  samym ciągu pieśni opuszczono kilka najpiękniejszych ustępów, mia­
nowicie cały ustęp o T argow icy, począwszy od słó w : Lecz i tutaj nie bez ale, 
całe dwie stronnice dawniejszego poznańskiego w ydania, wiele innych miejse 
zmieniono, przerobiono lub opuszczono, czego nie są w stanie zastąpić podo- 
dawane ustępy. W  ogóle żałować w ypada, źe piękny poemat Pola w  podo- 
buy sposób przekształcony i pokaleczony został. W szystk o , co niegdyś poeta 
z żyw ym  opowiedział zapałem, co w yrazitszą miało tendencyę, miejsca ogni- 
stern natchnieniem wym owne —  zostały w warszawskiem wydaniu w ypusz­
czone. Lepiejby było dla sław y książki i jej autora, żeby to powtórne w y ­
danie .P ieśni o ziemi naszej* wcale się było na świat me ukazało.____________

Stowarzyszeni© kupieckie w Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 27. Grudnia 1858.

ZytO (węcpel po 25 szefli) podskoczyło w cenach w yżej, aniżeli w końcu 
p r z e s z łe g o  tygodnia, w końcu atoli osłabia ochota do kupna, wypowiedziano 
150 w ęcpli; na Grudzień 44$  ph , na Styczeń 4 4 ^ — $  p ł., na Styczeń Luty 
444 list., $  pien., na Luty Marzec 45  pł. i picn., na wiosnę 4 6  pł. i list.

O kow ita (beczka po 9 6 0 0  £ Trallesa) trzymała się w  cenie przy małym 
odbycie; na miejscu (bez beczki) 14$— 15 (z beczką) na Grudzień 15$ pł., na 
Styczeń Luty 15$ ph, na Luty Marzec 1 5 f  list , na Kwiecień Maj 1 6 Ą  list., 
na Czerwiec Lipiec 1 7 ‘ — \ ph, na Czerwiec Lipiec Sierpień 17$ pł.

W ia d o m o śc i h a n d lo w e .
B e r l i n ,  27. Grudnia.

Pszenica 4 8 — 7 8  tal.
Zyto na Grudzień 4 8 $ — 4 9 — 4 8 f  tal., na Grudzień Styczeń 4 8 f — $ — $ do 

4  tal., na Styczeń Luty tak samo, na Luty Marzec 4 8 |  t a l , na Kwiecień Maj 
4 8 — 48®— 49  tal., na Maj Czerwiec 4 9 — \— 4 9 — £ tal.

Jęczmień wielki i mały 3 3 — 41 tal.
Owies na wiosnę 31 tal.
Olej rzepiowy 1 4 f  tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 14 $ $ — f  tai., 

na Styczeń Luty 14$ tal., na Luty Marzec 14$ tal., na Kwiecień Maj 14$$ tal.
Olej lniany 12$ tal., na Kwiecień Maj 12$ tal.
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Okowita na Grudzień i Grudzień Styczeń 1 8 |—■£• tal., na Styczeń Luty

I 8 f —£  tal., ua Luty Marzec 19£ tal., na Marzec Kwiecień 194 tal., na Kwie­
cień Maj 20 tal., na Maj Czerwiec 2 0 f - - £  tal., na Czerwiec Lipiec 21 tal. 

S z c z e c in ,  27. Grudnia.
Pszenica 56— 64 tal., na wiosnę 6 5 —67 tal.
Zyto 45 tal., na wiosnę 46£  tal., na Maj Czerwiec 474- ta l., na Czerwiec

Lipiec 47£ tal.
Olej rzepiowy 14£ tai., na Kwiecień Maj 14§ tal.
Okowita 2 0 f  proc., na wiosnę 19 proc.

Przybyli d® Poznania 28, Grudnia.
M AZAR: Dziembowski z Lenartowa, Wierzbiński z Starego, Walleiser z PriOlikowa. 
H O TEL R Z Y M S K I B U SC H A : Getze! z Leszna, Wiener z Szamotuł, Einbacber 

% Tczewa, Sytiow z Karniszewa.
HOTEL D R E Z D E Ń S K I M Y L IU SA : v, Sprengcr z Malicza, v. Trebbin z Elbląga,

Weissleder z Szamotuł, Herrmann i v. Stelter z Królewca, Pappe z Wolsztyna, 
Scbulz z Berlina, Giitcrmann z Dusseldorfu.

H O TEL D U  N O R D : Watscher z Straburka, Krzyżański z Sapowic, Gorzeńska 
z Śmiełowa, Schiittler z Wolsztyna.

OEHM IGA H O T E L  F R A N C U S K I: Waligórski z Kostworowa, Durecki z Proch- 
chnowa, Grabski z Śmiełowa, Reiche z Zantocb, Lachmaun z Wrocławia.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I: Treitel z Wrocławia, Dankelmann z Gośliny, 
v. Winterfeld z Skoków, Pągowski z Kurnatowic, Fischer z Kalbe.

H O T E L  W IE D E Ń S K I :  Henschkc z Głogowa.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: Nitsche z Wrocławia, Łubieński z W oli. Beschorner zM ię- 

dzychodu, Klcmm z Środy, Arędzki z Murzynowa leśnego, Schlarbaum z Gniezna, 
Muller z Rawicza, Damast z Brzyźna, Nawrocki z Gościeszyna,

H O TEL P A R Y Z K I: Magierski z Węgierek, Szlagowski z Iluszkowa.
H O T E L  K R U G A  : Fenner z Berlina, Liebig z Głogowa, Galie i Hoffmann z Szamo­

tuł, Riickert z Barwałde.
P O D  T R Z E M A  LILIAM I: Spiro z Kurnika.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Niemeyer z Magdeburga, ul. Fryderykowska 

Nr. 24.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu odebrała i poleca:
Dziubacki, Nauki z historyi ewangelicznej mie­

wane w Rzymie przez ojca Finette. Tai. s gr.
2 tomy. C e n a ...........................................

Gousset, Teologia moralna dla użytku 
plebanów i spowiedników. 4 tomy. . .

Faber, Wszystko dla Pana Jezusa czyli 
łatwe drogi do miłości bożej. Cena . . 

Piramowicz, Mowy pogrzebowe przy 
zmarłych różnego wieku i stanu. Cena 

Przewodnik do szczęśliwości dla młodzie­
ży naszej z francuskiego przełożył X.
M. Solarski. Cena  .............

Belejowska, Panie wysłuchaj modlitwę
m oją, wybór modlitw. C e n a .................

Klassyczna kuchnia wykwintnego smaku 
dla polskich gospodyń, oparta na d łu­
goletni,em doświadczeniu. Cena . . . .

Rarey, sposób obłaskawiania w krótkim 
czasie najdzikszych i najzłośliwszych
koni. C ena..................................................

Kurowski, W eterynarya popularna. N au­
ka poznawania i leczenia chorób zwie­
rząt domowych. Wydanie trzecie po­
większone. Z 13 tablicami rycin. Cena 

Schallera Ceglarz doskonały czyli dokła­
dna nauka zrobienia wszystkich gatun­
ków cegły i dachówki z 7mią tablicami. 

Zagorowski, Sposób skrócenia pisma pol­
skiego i niektóre uwagi na Grammaty-
ką polską. Cena........................................

Vimercati, Kurs języka włoskiego podług 
metody Robertsona; przystosował do 
języka polskiego J . Chęciński. Cena .

Kucz, Ulica nad W isłą. Krotochwila 
w 2ch aktach ze śpiewkami. Cena . . .
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Kandydat, katolik, który w W r o c ł a ­
w i u  4 lata filologii słuchał i przy tem mu­
zykalny je s t, szuka miejsca na domowego 
nauczyciela. Bliższych wiadomości udzieli 
Pan M. J. K a m i e ń s k i  w B a z a r z e .

" A J

G uw erner, który do IVty dzieci przysposobić 
m a, a w muzyce początki, zgłosić się^natychmiast 
może do Aptekarza G r o c h o w s k i e g o  w 
Ł o p i e n u i e .

Towarzystwo Naukowej Pomocy
w powiecie B u k o w s k i m  odbędzie się w |  
Czwartek dnia 29. Grudnia o godzinie 2iej 
w G r o d z i s k u  w sali Hotelu Wiedeńskie­
go posiedzenie walnego zebrania, na które 
członków do licznego zjazdu zaprasza 

K o m i t e t  p o w i a t u  B u k o w s k i e g o ,

Konie niezdatne do roboty
kupuje P o z i m ń s h i t  f a b r y k a  g u a n o .

Szanownej Publiczności, mającej zamiar prenumerować na nowy D z i c i l B ł ik  P o z n a ń -  
s k i  donosi się niniejszćm że Król. Urzędy pocztowe odebrały już stosowne uwiadomienie, i skutkiem 
tego prenumeratę wynoszącą na prowincyi 2 Tal 9 Fen. przyjmują.

Pierwszy numer Dziennika wyjdzie dnia 31. b. rn. W piątek wieczorem, a zatem w dzień No­
wego Roku z poczt odebrany być może.

Inseraty do tego numeru przeznaczone, do godziny 1. w południe dnia 31. t. m. nadesłane być 
WIU"X- Mjudwik M erzbach .

M O I I l i l  środek wzmacniający włosy,
je s t jednym  z najdelikatniejszych toalety do codziennego użycia, zapobiega on w przeciągu trzech dni 
wychodzeniu włosów i tworzeniu się łupieża, zraiększa włosy, czyni je  giętkiemi i przyczynia się 
dc rośnięcia włosów w dziwny sposób.

Flaszeczka po 20 Sgr. Praw dziw y pochodzi z fabryki eterycznych olejków Ji, M oru~  
sa  C om p.  w K o l o n i i ,  Trankgasse 49.

Jest do nabycia u J f tH S ,  M e j C F E  W  P o z n a n i u ,

iSSFIs a Ł
ZAPOZEW  PUBLICZNY. 

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  
wydział dla spraw cywilnych 

P o z n a ń ,  dnia 25. Listopada 1858.
Następujące, co do pobytu nieznajome osoby:

1) J a n  i B a r b a r a ,  małżonkowie W e n d -  
l a n d t o w i e ,  którzy ostatnie swoje znane 
pemieszkanie w P o z n a n i u  na Stym Woj­
ciechu pod Nr. 99. (małe Garbary Nr. 26.) 
w roku 1829. mieli i od tego czasu o nich 
nic nie słyszano i o których dalszym poby­
cie nic nie można było się dowiedzieć,

2) A n d r z e j  W e b e r ,  urodzony dnia 24. L i­
stopada 1798., syn zmarłego 5. Lipca 1800. 
w D u s z n i k a c h  J a n a  F r y d e r y k a  W e b e r ,  
majstra professyi kowalskiej, który od dnia 
27. Kwietnia 1804. znikł i od tego czasu o so­
bie żadnej nie dał wiadomości,

3) F r a n c i s z e k  S c h i l l e r ,  czeladnik stelmach, 
który w roku 1819. do Polski na wędrówkę 
poszedł i od tego czasu o życiu i o pobycie 
żadnej nie dał wiadomości,

4) J a k ó b  i W i n c e n t y ,  bracia bliźnięta M a ­
t y s i a k o w i e ,  urodzeni dnia 17. Lipca 1799., 
którzy zaraz po urodzeniu znikli i do tego 
czau odtąd żadnej wiadomości o sobie nie dali,

lub pozostali ich sukcessorowie i spadkobiercy, 
zapozywają się niniejszem, aby się przed lub naj­
później w terminie na
d z i e ń  18. P a ź d z i e r n i k a  1859. p r z e d  p o ­

ł u d n i e m  o go  d ż i n i e  9 t e j  
przed Ur. R i b b e n t r o p ,  Radzcą Sądu powia­
towego w izbie naszej instrukcyjnej wyznaczonym 
piśmiennie lub osobiście zgłosili i tamże dalszego 
zalecenia oczekiwali, inaczej bowiem wspomnio- 
ne osoby za zmarłe uznane zostaną, a wszelki 
ich pozostały majątek najbliższym ich sukcesso- 
rom się wylegitymującym, ewentualnie Fiskuso­
wi przysądsony zostanie,

Przedaż tryków i owiec.
Przedaź trybów  trzody 

mojej zarodowej, Negretti,
powstałej ze znanych trzód _________

Meklemburskich Pana VOll SSelir - HScjgCll- 
s ta i f i ik  na JPassowie, i Pana bar. M a l -  
f®alm Iia Łęźowle, rozpoczyua się lOgo 
Stycznia r. 1859.

Oprócz tego mogę odstąpić z trzody zarodowej 
100— 120 zdolnych do chowu maciorek cytowek 
i rocznych, a z trzody Mestiz około 130 skopów 
jarlaków i wprawdzie po strzyźce. Ze skopów tych 
przy jakićmkolwieb ich dobrem utrzym ywaniu spo­
dziewać się można przy strzyżce od 17— 18 kamieni 
na 100.

Dla wiadomości tych Panów, którzy po raz pier­
wszy trzodę moją chcą obejrzeć, nadmieniam, że 
Schonratle  ieźy 1^ mili od dworca A u g u s t -  
w a l d e  przy kolei starogrodzko-poznańskiej a 2 mile 
od dworca F r i e d e b e r g  przy Król. kolei wscho­
dniej , i że po poprzedniem zawiadomieniu mnie jak 
najchętniej przyślę furmanki do tych dworców.

SchSnrade  pod F r i e d b e r g e m  w N .  M. 
duia 22. Grudnia 1858.
__________ I F .  M j. v. fWedemeyer*

Hipoteki od 10,000 Tal. aż do 800,000 Tal. lo­
kowane do połowy taksy ziemskiej, zakupują się 
al pari po 5 £  prowizyi rocznej, i przy opłacaniu 
reguiarnćm takowych nigdy wypowiedziane nie będą. 
Bliższą wiadomość udzieli 4?. Mm Sialisck 
w Ś r e mi e .

Ceglarz m ajster, umiejący palić torfem albo drze­
wem,  stara się o miejsce. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można u kupca p. Steinberga  przy 
nowym Rynku Nr. 25.

sztuk dębowych blochów do kolei 
żelaznej poszukuje 

Miar ot M enryk Gess w P o z n a n i u ,  
Rybaki Nr. 28.

Modrego i białego maku kwartę po 6 Sgr. poleca 
M aurycy Biriske, 

na rogu Wronieckiej i Kramarskiej ulicy Nr. 1.

Z fol w. S a C E e p a a s lL W W O  do K o b y  t o p o ­
la należącego, zginął źrebak 9 miesięcy stary, czar­
nej maści, na czole białą gwiazdę. Kto takowego 
dostaw i, odbierze oprócz kosztów żyw ienia, przy­
zwoitą nagrodę.

Ś w ie ż e  m asło sto łow e
z D o m i n i u m  W y r z y s k a ,  odbierają co 
sobotę świeże w *  M e y e r  i j *  C om p,

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 27. Grudnia 1858 Sto­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . *4 ■ 100f
dito . . . 101
dito z roku 1856. , . . 4 101
dito z roku 1853. . . . 4 ___ 944

Obligi długu skarbowego..................... 84 f
dito Marchii Elektoralnej i Nowej. 83 < i _

dito miasta Berlina . . . . . . . . . • ___ 100|
dito dito . . . . . . . . . — i 82!

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 844
dito Prus Wschodnich. . . 824
dito Pomorskie. . . . . . . — 844
dito dito . . . . . . . i — * 934
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 99
dito W, X. Pozn. (nowe). 34 :TT '1 8 8 |
dito Szląsk ie ......................... 34 -- • 85f
dito Prus Zachodnich . . . 34 ___ 824

Bilety rentowe Poznańskie................. 4 92J _
Louisdory ................................................. 1094
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk. 4 -H* A 86

S tan Termometru i Barom etru , or as kierunek w iatru  
w P o  * n an  iu .

10,000 Dzień. Stan termometru Stan Wiatr.najniższy najwyż. barometru.
20. Grudn.
21. »
22. »
23. »
24. * >
25. »
26. »

—  12, 0"
— 9 , 5 °
— 3 , 0 °
— 0 , 6 °  
—  1 , 6 “ . 
— 0 , 0 “ 
-  3 , 0 “

— 7 , 2 “
— 7 , 0 °
— 0 , 0  * 
+  2 . 6 “ 
+  2 , 9 “ 
— 2 , 6 °  
— 0 , 0 “

27" 9, 2'" 
27" 9, 0'" 
2 7 ' 8, 6"' 
27" 7, 0  " 
27" 6, 3"'j 
27" 8, 0'"* 
27" 9, 6"'

Wschodni
Wschodni
Południowy
Południowy
Południowy
Południowy
Południowy


